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ra iŁ  ? ia ?’ D0 krwawych 
j  . _ ? c . B Clichy, wywołanych 

ie "Tięcznie przez fran- 
f * jklch k°n.unistów, rozpoczęła 

*ę ze strony rządzącego dziś 
rancją frontu ludowego gwał- 
"ra ‘ kr .panie przeciwko partii 

•Społecznej pułk. cie la Rocka, do- 
cuga-ąca się j 3j  rozwiązania. 
Jhodziło przy tym nie tyle o zrzn 
cen~;  *  siebie odpowiedzialności

otand Joząsies
de 1‘. icademie Goncourt
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K l e c h  ż y i s  W o l n o ś ć !

Mlc m niezaffKłigcl!
cx>

s a *  c
Niekiedy rankiem, opuszczając | wanych na kawrgę za przestęp- cowi, z nogami owiniętymi w owi- 1 sławny ze swoje; mocnej ręki, za 
it li  z planem Moskwy i małym stwa, za które u nas dostaliby jacze. Jego zapłakane oczy, zgar

J i o ' c e  i e z  t ć i

hotel
słowniczkiem rosyjskim w kie­
szeni, spotykałem w hallu kierów

TRZECI BRAT
Złośliwi opow iadają, że w 

najbliższych dniach wir,. Świr 
tosłew ski m a zm ienić nazwi­
sko  rodow e na nazw isko : J %- 
drzejew icz. W  len sposób m ie­
libyśm y juz trzeciego brata  
Jędrzejew ieza  na stanow isku  
ninistra wyznań religijnych i

*a krwawe zajścia, ila o pozbycie h-ka hotelu, który rzucał mi snoj
fcię grTżncgo przeciwnika, zaczj rżenie nieufne sponad etosu swo- 
®8jącego odgrj wać w życiu fran- >°h urzędowych papierów.
Cuszim coraz większą rolę. —  Gazie pan się dzisiaj wybie-

Rozwiązaiue przeciwnych orga- ra? —  interesował się moją wy- 
lUzacji politycznych dowodzi bo- prawą.- 
*ien* zawsze tracenia przez rzą, —  Do sądu, obywatelu. 
ł 3cych gruntu pod nogami oraz —  Znowu ao sądu. Je s t  prze- 
h emożności przeciwstawiania cież tyło znacznie ciekawszych
przez nich gi ym przeciwnikom rzeczy Czv był pan naprzyklad w przerażona "że nie” umiała nawet ptal na 10 ,a t* i e?° na 7.
dostatecznie silnych argumentów proiilaktorium, w muzeum Czer- odpowiadać sędziemu. Skazana »Tr“ &* lch krótko trzymać, aby

za żebractwo. Dwa lata... ,i n ‘ ł ,:[ 1 - ’ owtarzał mi prcc

piętnaście dni więzienia.
Cóz naprzyklad siało się z ne

bioty grzbiet, wpadnięte policzki, 
świadczyły o nędzy j przejęciu

ją ł się reorganizacją komunikacji, oświecenia publicznego< 
wypadki na koiei były codzien- S P O S O B U
nym zjawiskiem. Bez zagłębiania jęaso Chorych była znieńa-

wnym biednym chłopakiem, ska- 61? nieszczęściem. Jednak raport się w przepisy, bez stosowania fcrftfeoaa i ośm ;.eszona wszysci’
za nym na pięć lat więzienia za 
to, że sfałszował swoja kartę pra­
cy? Odszedł, wyjąc prawie w pła 
czu, uprowadzany przez żołnierzy 
’5PU. Gdzie go wywieziono? < Czy 
do jakich odległych obozów izo- 
iacjjnych, czy do stepów arktycz- 
rych ? Albo ta staruszka, taka

policyjny brzmiał stanowczo: zna 
Ieziono u niego 10 kuponów na 
wełniany materiał. N:c więcej 
Dano mu dwa lata.

Należy zaznaczyć, że temu 
skozincmu „powiodło się“. Inny 
„spekulant", u którego znalezio­
no 85 szpulek nici, skazany zo-

•deowych. Jedyną w takiej sytu- wonej Armii, w tym kierunku 
acji możliwą dla rządzących for- właśnie odjeżdża samochód.

walki Jest... rozwiązania nie- —  D ziękuję- wolę sąd. 
bezr.ecznego przeciwnika i poz Ten k erunek mej ciekawości 
ha r ( rua go prawa do legalnej nie pod obał się wyraźnie wszyst- 

Z-aiŁdncścL i kim policyjnym adiutantom, strze
Tak było więc z rzędem Bluma gacym naszego hotelu. Odradzali 
groźni dla niego partią społe mi stanowczo każdą moją sadową 

POłL de la Rocka, której wyprawę, przekonuiącj ż« stracę 
T z™iązanin domagali się tak tam czas. Kierowała nimi zape- 
*  mowczo komuniści. Ostatecznie wne obawa, te  odnajdę tam rze- 
jednak — jak donoszą depesze — czy mnie interesujące, ale nie­
rozwiązanie partii społecznej nie zbyt różowe, 
zostało pizez Bluma zadecydowa­
ne.

Wie on bowiem dobrze, że roz­
wiązanie organizacji naprawdę

Rozstrzelanie 
n -l^ o s ^ o M  s ^ a

Ażeby przygotować się do tych
Ideowej to broń ogi omnle obo kycieczok, kupiłem kodeks so-
siuczna. Nie unicestwia ono bo­
wiem niczego, a tvm silniejsza 
wywołuje reakcję 1 tym bardziej 
wrogie nartrwienie. Wie on do­
brze że w miejsce rozwiązanej 
partii społecznej powstałaby na 
Pewno nowa, z Inną być może 

J z innymi, bardziej n ic 
bezpiecznymi metodami pracy.

wiecki I przetłumaczyłem go so­
bie. Przejmujący dokument: „roz­
strzelanie... rozstrzelanie- roz-

Muszę jednak dodać, aby nie 
być niesprawiedliwym, te widzia­
łem procesy kończące się unie­
winnieniem. Naprzyklad uniewin­
niono pewnego wielkiego owło­
sionego draba, który był oskarżo­
ny o ukradzenie nowych butów 
swojemu sąsiadow-i. Usprawiedli­
wiał się, że sąsiad okradziony 
jest czymś w rodzaju kapitalisty, 
miał bowiem dwie papy, podczas 
gdy on musiał chodzić boso. Po­
nieważ nie był dotąd karany, sąd 
darował mu winą. Zaaje mi się, 
nawet bez obowiązku zwrócenia 
skradzionych batów,,

„Sjp skulant"
Innym razem przed sądem eta

kurator, dawny mason

D w ie w ł a s n o ś c i
Ten przemiły ćygn tarz nie 

tracił żadnej okazji, z racji kió- 
rej mógłby chwalić sowieckie - 
prawo 1 wysilał się, aby skłonić j 
mnie do zrozumienia konieczno- prźykf»hi'

upomnień, Kaganowicz zasloso- stw ierdzali, że funkcjonu je fa  
wał środki najprostsze, najrady- talnie.
kalniej zmuszające kierowników j j ,; położyć temu kres Rasa  
rtacji do sumienności, i meehani- Chorych zm ieniła nazw ę: prze 
ków do nabrania wstrętu do wód- zwała się  U bezpicczalnią. 
ki; wszyscy odpowiedzialni mieli W szyscy teraz psioczą na 
ponosić śmierć. We Francji, jeże- C bezpieczaln ię narzekają, i e  
li jakiś sędzia śledczy pc katastro jest za dużo urzędników , a za 
fie kolejowej każe zaaresztować mato lekarzy. 
zwrotniczego, budzi nr.tychmia- Podobno w najbliższym  cza 
stówą burzę protestów praso- sie nazwa ubezpie.rzalnia m o  
wych, mających rzeczywiście wie być na nowo zm ieniona . 
le słuszności. W Rosji winnemu
pakuje
głowę.

się po prostu kulę w

ści dwóch rodzajów własności 
własności „społecznej socjali­
stycznej", którą pizea wszystkim 
należy szanować i starej własno­
ści prywatnej, która może być 
tolerowana.

Okradając kogoś, ryzykuje się 
tylko dwa lata ewentualnogo wię­
zienia. podczas gdy w wypadku 
okradzenia Państwa, bardzo łat­
wo można otrzymać karę lat. dzie-

Z i w s ł a  5 ? d v
Zacytuję dwa wypadki dla 

12-gc sierpnia na pół­
nocy Kaukazu, pociąg wiozący

C Z Y  S Ą  T A L E N T Y ?
Teatry w ystaw iają szmiry  

zagraniczne, dyrektorzy m ó­
w ią, i e  nie m a dobrych  no­
wych polskich  sztuk. Autorzy 
natom iast zgodnie stw ierdza­
ją, że dyrektorzy nigdy nic m e

benzynę wpadł na drugi. Przy czytają, gubią nadesłane, ręko  
zderzeniu wybuchł pożar, W mie- pisy, w ykręcają  się o b ie tn ica ■ 
siąc petem kierownik stacji był m i: —  b w iz o  dobra  pańska. 
■rozstrzelany, a trzej uizędtrcy szZtaka, zadzwonię, um ówim y  
skazani na Jń lat. Podobny wypa- slf> t am panu znać, wyznaczę 
dek zdarzył się w innej stronie randkę, n.usimy się osobiście  
kraju. Kierownik stacji, nieobec- porozum ie ... i  z zasady m o z 
ny w momencie katastrofy otrzy- ie0° uie wychodzi. 
mał wyrok za „bandytyzm", który . H orzyca rz ek ł we Lw ow ie  
polegać miał na braku dozoru (J °  *” ■rwicwu jncego dzienpa- 
nad eksploatacją urządzeń tech- m rza: —  sztuki m .odych  pen­

sie Kiwat Sie me- * . Kior7..v cuueiu rv;raili * -c i - - s
vie oskarżonych 'ni ^yższą karę’ ni€ może JUZ wr& I skazani na ID lat „pozba- sygnaturą „a d  .
spekułatfł- n ie 'cii do nonna,nfK Poł- ro"  j wienia wolności", mówiąc dokła- Lenistw o, tępota i b ra k  in-

w encji dyrektorów  sp raw ia ją ,
1 widziałem nieszczęśliwych skazy- cać takie przewinienie temu star-

n u

P r a s a  o  r e p r e s j a c h

P o  zć r zĘ d z e n ia d i p. S w ię tc s łjw s iilę g s

ków nie ma, je s t śmierć.

- -  - wał „muzyk" przypominający m i 's5ęciu- Jel to maksimum ustało   r   c . . . .  !  .  #
strzelanie". Słowo to zjaw ia'się postacie Turgieniewa albo Gogo- PrŁez Piaw0- K Ł°s. kto popeł- nicznyCh. Mechanik i Konduktor, strten am orou  O, PCrtr* p a r  
na każdej stronie. > 'a. który w sądzii kiwał się nie- njlby P^eftępstwo, 4«łajrtifc<* kf&rry cudem wyszli z wypadku, mam ich c a łą _ nólHę — p o d

Nie mogę wprawdzie opowie- 1 ustannie na ław: 
dzieć o procesach, w czasie któ- Oskarżono go o 
rych padały wyroki śmierci, ale mogłem pojąć, jak  można znrzu

zmr'
Mój znajomy prokurator, da 

wny mason, tłumaczył mi, że ta 
kara zasadniczo jest zniesiona, 
za wyjątkiem przestępstw popeł 
rronych grunoyio „bandytyzmu".
Oczywiście nie dawał nigdy, te to 
ostatnie określenie równie często,

Radcść prasy fcłksfrontowe]
Praw lywg omawia oatai- 

ttie zajmądzenij min. świętostaw-
si>rówadzić młudziez akademicKą 
do- poziomu politj-cznego ■ y Ja­
snych czytelników, t  zn. entuzja­
stów konkursów piękności. Wo­
bec tego więc pisze:

Oltrrvmia więliszożi* młodzieży 
. . . . . .  pragnie przede wszystkim uczyć się.

trgtJ idC ideowe, -twierdzi że stały pracować i przygotowywać do życia 
alr one tf-enem dz marności nolitvc- ■ same dzielnego.
nej „niedopuszczalnej „ myśl usuiw Prowadzenie pelityki we wszyst- 
akaJr-nicKicł’’1. rtój Bo/e1 Czy poz-a kich d2irdzinacln życia państwowego, 
w ienie mlodzisty legalnych stowarzy- a więc i w dzie izinle wyż«zych szkół

akiego-.

s,cpleran:e konspracyj
„Gondee Warszawski" pisze:
Min fi*ie.oslawf5ki, rozwiązując

Wsponrnłena 
po RzyniCwsKfm

„Kurier Poranny1* przypomniał 
fcobir niedawne czasj Rzymow­
skiego j pisze:

Ok. es konsolidacji narodu, który ro­
zpoczął *wą dek.a.aęją pik Adam 
Koc, ' dnien być rów twczfśnie okre­
sem ■ kwidacjji tendencyj odśrodko­
wych i anarchistycznych w naszym 
życiu publicznym. Wob^c faktu naraŁzeń odzwyczai m! dzlez od poiityk:? akademickich, należy do pokoler.a k j

Zamknie s.ę ona w konsp racji, a kcti rzakgo, które jest za nią odpowie
f- rav.37» rad na'nie?sze w dzialne-

dEiałaniu. jal legalne stowarzyszenia { Ruzurr..* to niewątpliwie, ogromna akcja prasoy a różnvch „ABC" czy
'1* uro% >tx,kOju na iczem a o  wyż- wlękisośc polskiej miedziecy akade-1 „Głosów Powszechnych’ to akcja J
nych się n e iaon,t* Potęczają r m ckie}, 1 órei zapał petriotyczny i u- narchizująca nasze życie publiczne.
tym dzieie ponolei. a, studiującego — ----------   J------!J— — - - 1 -  n J v
uniwereyiŁ-acl. rosyjskich d< 
aa eżał min SwtętostayMki. ... ___ j ..

Tvm bardzie niezrozumiałe jest za łuckiego.
W.eszenje bratnich pomocy, mające na, Przj,gotowaaie się do samo­

dzielnego życia bez samodzielno­
ści to złudzenie. Jeśli polska mło­
dzież akademicka nie będzie mo 
~'n s>  r-?x-s*f,dn”*r7!'ć  io bi.dzie 
ją  przygotowywać ktoś inny.

dnie — na zesłanie. , . , . . -
Pc nieważ Państwo boi się, ze ze  nze m św ieżego polskie  

zwykł* sądy byłyby za łagodne 9° repertuaru . 
dla tego rodzaju przewinień, 
sorawy takie prowadzą Trybuna­
ły Komunikacji zawisłe od Komi­
sariatu Soraw Wewnętrznych.

do 'sklepów

jak sabotaż, nadaje się dc roż- podlegają sądom Rady Wojennej 
nych przewinień. Właśnie za ianego regionu. Za każdym ra 
„bandytyzm" co roku setki urzęd­
ników kclej zostaje skazanych na 
zostanie lub rozstrz^anie.

Kiedy towarzysz Kaganowicz,

D W I E  M I A R Y
Przez E lektorałnm  B agno.

Ncflcwki prze jść nie mużna
r> j  u • u * • i spokojn ie. Żup!y łap ia  za ręcePodobnie, robotnicy pracujący w jk  i r k ’%. '
przemyśle Obrony Narodowej, j, c _^’. ‘

C h od i pan tu! Tu dosko-  
’ nały sklep , Ci ra jla n ie j,  . naj- 

zem kiedy dyktatura cl wzbu- j Cp j-y  towar, ta najgrzeczniej 
dzić w p< dwładnych swych po- s -a f-Up lec j

I to jest- in porządku . *-*'strach, feruje wyroki sama. Bez 
litości.

Ccrsi szersze kręgi z* targu
g r n . t t  f f io w s k ie g o  z  Iz b ą  R o ln ic zą
Zatarg w* Wileńskiej Izb,e Roł- 

htania i lo7 *pnięcb nowej, potoinej i| mczej, wyrazem którego było u-
. ^ P ie n ie  -S osób s ren. żeligow-stąpieme 3 osób i  gen. Zeligow 

skim na czele z Zarządu Izby, za­
tacza coraz szersze kręgi. Po sze-

Ł f  Z r  I » :kwidowany niedawno przez władze reęu enuncjacji i świadczeń po-
e£ lęionej pram r.a,4C ns celu po- tiDzienn^ Popuiamy' należał równin v i

inysln.e sze zaKonczeme roku at.ade eto tej plejady p‘sm, ,{tor< - . b i B z c z c g u  nych osoL i ir, up, v di
L_ iji^lrjrorn .   l ______________________________ I «7,vm  r .oc ,, m w .,  n rlh v r r.th l-n .

ctiu dz alamość samopom:*cewą Kto 
biednej mi odzieży, raayka izowanej 

"»***.»« r-arr-H mc zas>
tąni-bratnie pomoce? Prąd? Mucno w 
t . wątp.niy. 10 też zar^ąaze-ue min. 
•Iw ęiosbv.iłdeg( mocno nas dziwi. 
Zresctą całe spoełczeństwo.

Futksf.ont osetchnąt 
z u gą

„Walka Ludu" poa figowym 
łiszjuen zastrzeżeń tak sną cie­
szy:

Ładem więc wywołał, tego rodzaju 
nastrój, U zarząu/eraa mim Łwięto 
sławsk.ego pr-.e : większą część społe 
ezeństwa przyjęte z< tają z uczuc.em

ty swych czytelników pod — niewlado 
me sztandary.

Metoda porównywania „ABC“
e fołksfrontówką w rodzaju 
„Dziennika Popularnego" na­
prawdę pizypomina metody Bra­
ta Wincentego.

szym ciągu mają « ę  oubyć zeora-
p' 7  geti. Żp]łgaw -̂Vlr-
go, Związku Zawodowego Rołni 
aóv z Vvyż-zjir. Wyksz-talcemem 
w dniu 3 bm., oraz w* dniu 10 hm. 
walne zebranie Okręgowego To­
warzystwa Organizacji Kółek

SKsrsi no jtóui u szMnMe
fo łażyć kres demoralizacji

W szkolnictwie polskim ż!e się

pomocowrych jest -rprer ją, uderzającą 
w Ł.ewtażciwym k.erunku.

Doaać należy, że „sprloczeńst- 
wę w żargorue „Walk. Ludu* o- 
znacza „folksfront".

Na paz’om Krćljwej 
p ę tncSrl

„Kurier Czerwony" ehciałDy

S udenł członek 2 .11 .
sKazzny za oorzzę 
red. f a:h etaricza

Sąd Okręgowy skazał członka 
ZZZ. studenta Uniwersytetu Ste­
fana Batorego. Brodowskiego, na

ku Z. N P. c knywdzie młodzie­
ży myślącej narodowo, o prote­
stach rodziców przeciw nauczy­
cielem * dęmoralizatoroin, Oto 
znów mamy kilki faktów do za­
notowania. W G'dlach odbyło się 
zebranie rodzicielskie, na którym 
uchwalono protest przeciw Z N P. 
i jago działaczom zatruwającym'miujscov, ego kierownika szkoły, 
duezę młoczjely. Wiśniewskiego, pod zarzutem de

W okręgu kuratorium lubelskie-j moraiizowania dziec i propago- 
gdzie niedawno wybuchł nić wan.a bezbożnictwa. Jak  gię Oj

k a fije . rodziee, podczas kuratar 
stwa Lewickiego, składali k;]ka-

Rolniczych, pow. wileńsko - troc­
kiego. Prsew;dziane je s t podjęcie 
uchwał, wypowiadających się 
przeciwko zarządowi Izby Rolni­
czej w Wilnie, a w szczególności 
przeciwko prezesowi, ncslowd Ka­
mi ńskiemu

Ale jeś li P o lak  stanie przed  
sk lep em  i do w chodzących bę  
d~ie szep ta ł:

—  To sk lep  żydow ski, knpu  
ją c  tu pop iera  pan handel ży- 
aow sk iI '

Ta, to się nazywa chuligań­
ska  p ik ie ta , szerzenie wojny 
dom ow e], antypaństwow a 
działalność.

1 żydzi chcą  żeby takiego  
taszczyć do ula W idocznie u- 
w ażaią, że obow iązu je u nas 
zasada : d  żydzias aut nihil, 
aut bene. (ko i.).

Reklama Orbisu w żargore
l a n  e w y c ie c z k i na  p aschę do P o ls k i

Podajemy odbitkę ogłoszenia orania udziału w wycieczkach t 
Orbisu, zachęcającegc żydów do Brukseli pa Paschę do Polski

O f S S i S N ' j * ł « r
BRUXELES, 50,

skargi do kuratorium- 
tonęły" tam bez echa

e^kuratorowj Lewickiemu pnsta* krotnie 
w,ono zarzuty niezmiernie cięż-, Skargi 
kie « *  znowu skarg* rodziców na . . .  .
k . równik* szkoły. °  n,e pchanym zachowa... 17 Su

Mianowicie mieszkańcy wsi Jl r ll”
Wzgórae, gm, Bełżyce wmieśli do 
Ministerstwa Oświaty skargę, w ,

S t r a j k  k u p s c j p j f s y
n? F o is fn f  rtS ? c ie ś c fe  L u izy '*

KATOWICE
kopalni1 miesiąc aresztu  i 53 zł. grzyw- gornmzn kop.iu. „ozczęc,-ę, -

r y  za zn iesł^ /ien ie  red. „Słowa" *.v" ronocz ła strajk okupacyj- 
Maekiewicza w druku, treścią
listu otw artego, w którym Bro­
dowski podaje do ^ iad on o^ci pu 
blieznej, te  uderzył *ed. Mackie­
wicza Szpicrutą za napaść praso­
wą na prezesa ZZZ. M oraczrw skir 
go.

ny. Wszystkie trzy zmiany gór- 
nikóvv zjechały pod ziemię i ma 
ja  pozostać tam tak długo, dopó­
ki upór niemieckich właścicieli 
konajni nie zostanie przełamany.

Kopalnia „Szczęście Luizy" 
jęst własne 'cią przemysłowców 
niemieckich, przebywają .ych Wj

szkoły w Dorohusku, 
Kazimierza Gcczoła donosi tiam 
Czytelnik p. M. Wychowanek p- 

WAUT ‘ a T  W' W a2  8U,“rSęs Z  M. został • -zaaie p»bytu w -zko.
^ r.eJ domag^  siy .  usun'.lcł ‘a « ’ acrony i iobity k-Jem Wo,

bec tógo p M. udał się z inter­
wencją do kierownika szkoły.
Lecz ten, n* zwróconą sobie uwa­
gę, że dzieci w szkole rr.ają Złą 
opiekę — zareagował, wymyśla­
jąc p. M. od durniów, & gdy p. JL  
ostro odpowiedział wówczas k:ef 
równik szkoły — spobczkował go,
Zajcic rozegrało hę wobęę jedne­
go z uczniów i nauczyciela.

Choć prasa narodowa bije n* 
dać innej grupie przemysłowców, alarm nie wiele zmiehia stó na 
W ten sposób wszyscy górnicy, 'epsze. Tu j ówdzit  kogoś się u- 
pracujący na kopalni „Szczęście sunie i na tym koniec. W idci p.
Luizy" znaleźliby się na bruku, minister Swiętcslawąki bard^zi- 

Trzeba dodać, ze przedsiębior- jest zajęty „uśnńerzeniem" opop 
y n iem’accy zalegają poważnie nych akadejn ków nii uporządko- wycieczki
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4  — Załoga Berlinie, którzy postanowili ią 
Szczęście Lui- całkowicie unieruchomić, a licen 

cję na wydobywanie węgla sprze-
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Czy nie lepiej by było, gdyby wa powrotu do Polski 
.Orbis" zorganizował masowe

. _ _     . . . ----------  żydów do P/festyny i
z za j...,ą  zaro .ow robotniczych waniem stosunków rw azkule Śred-, na Madagaskar jeanak bez pra 

---------------  'u le j i niższej.

Wtedy nie 
mielibyśmy nawet s. zeciwu co 
do u/j wania iargenu w ogłosze­
niach.
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